 SEQ CHAPTER \h \r 1
Być odważnym bardziej jeszcze


Ukochani bracia i przyjaciele,


z dobroci członków Zgromadzenia wyborczego będę jakiś czas towarzyszył wspólnej drodze naszego Instytutu, doświadczając razem z wami owego poszukiwania dokąd Duch pragnie nas poprowadzić. Czynię to w pokorze, ze świadomością swej małości, ale także z wielką nadzieją łaski Bożej, która często pragnie wykorzystać to, co małe, jak i we współpracy z piękną grupą radnych – nowych i tych już doświadczonych – którzy będą potrafili zrekompensować i uzupełnić moje braki.


Przeżycie Zgromadzenia Generalnego jest zawsze nadzwyczajnym doświadczeniem daru łaski: słuchanie tego, co Duch mówi do Kościoła oznacza doświadczenie dreszczu zdobycia szczytów oraz intensywnego smaku głębi. Winniśmy więc za to wspólnie dziękować.


Myślę, że mogę powiedzieć, iż Zgromadzenie wykonało dobrą pracę odczytywania znaków czasu i rozeznawania, tym bardziej cennego, bo poszerzonego bogactwem powszechności reprezentowanej poprzez spotkanie kultur i doświadczeń różnych narodów i kontynentów.


Nasza droga i nasza misja znalazły nowe obiecujące bodźce w służbie Królestwu, zatrzymując owo „sentire cum Ecclesia” oraz wybór, który należy do DNA ducha franciszkańskiego, by być także „cum Petro e sub Petro”. Rośnie bowiem świadomość, że w obecnym kruchym świecie właśnie Instytuty świeckie zajmują szczególnie miejsce, ponieważ posiadają wezwanie oraz narzędzia, by prowadzić pomiędzy Kościołem a światem ów pozytywny i owocny dialog, na temat którego Sobór Watykański II poświęcił tak wiele uwagi a ostatecznie i profetyczną Konstytucję. Nie pozostaje więc nic innego jak zakasać rękawy by śledzić jak dalece było to dojrzałe i intuicyjne.


To do czego jesteśmy zaproszeni, jak sądzę z naszej strony, przede wszystkim w tym historycznym momencie, to zadanie „być odważnym” jeszcze bardziej. „Być odważnym” to czasownik właściwy dla naszego powołania: zawiera w sobie ideę zaangażowania więcej geniuszu, więcej żarliwości i więcej pasji (życie konsekrowane jeśli nie jest także namiętne, nie odrzuca miłości, nie jest produktywne, przesuwa się ku granicom niewierności) i wskazuje na możliwość poniesienia większych i najwyższych kosztów (tej „osobistej zapłaty”, o której mówią nasze konstytucje w art. 4).


„Być odważnym” to nie brawura, pochopność. W języku łacińskim pojawia się tu określenie „audere”, ten sam rdzeń co „audire” = słuchać, od którego pochodzi także „obbedire”. „Osare” więc rodzi się nie poprzez poruszenia z siebie, ale ze słuchania (w tym przypadku poprzez słuchanie Boga) i jest funkcją posłuszeństwa, które dla nas jest kwestią wiary.


Stajemy więc przed wielkim wezwaniem: stawimy temu czoła ponieważ „posługiwanie, do którego nas wezwałeś, pragniemy wypełniać z taką pokorą serca, aby przybliżało się Królestwo prawdy i sprawiedliwości, świętości, miłości i pokoju”


Na chwałę Chrystusa. Amen.














ks. Giuliano

